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Piotrkow ska rón Głównej.

S e n s a c j a ! Tylko do poniedziałku włącznie. S e n s a c j a !

T ra g e d ja  sk azań c a , k tó ry  w  godzinę p rzed  śm ie rc ią  zb ieg łszy  z w ię z ie n ia  p ra g n ie  oca lić  sw e  
życie, lecz  p rześ la d o w an y  przez po lic ję  ja k o  zbieg, k rzy w o p rzy s iężc a  i m o rd e rc a , o d d a jąc  się  

w  opiek'ę te j -co n ie  zaw iedzie ., śm ie rc i. D ra m a t w  5-ciu  a k ta c h  p. t.

„ O P O W I E Ś Ć  G A L E R N I K A
I I

w  roli 
głów nej A L W I N  N E U S S .
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IJ.VAGA: Dla prenumeratorów „Pracy“ taniej o Mk. 50.—  oprócz niedziel i świąt.

Sprawa lläninv w Selmie.
Po^ntek dvRKiiAjl. — Glosowanie w e wtorek.

W ARSZAW A, 8. (PA T), a h  «i/a-Mf.j-
TiOoiedaeniń 'Stfnf&' ^rayslnpióno do

u  j a d  d a n  p ^ ń f ^ w o w a .
Sprawozdawca komisji pos. Wierzbicki 

ońwiadczył, ¿t* w prograrnio ministra 
skarbu o środkach uzdrowienia finansów, 
danina zajmuje miejsce naczelne, a Sejin 
również poświęcił je j specjalną uwagę. 
Należy stwierdzić, że żaden z projektów 
podatkowych nie zelektryzował tak spo
łeczeństwa l tjie obudził powszechnego 
Uznania, ja k  projekt daniny. Społeczeń
stwo czuj o się w obowiązku służyć pań
stwu daniną z mienia, k złóżjlo dani
nę z krwi. Wagę iańtny uznała i ko
misja skarbowo-budżetowa jednomyślnie 
przyjmując projekt rządowy jako pod
stawo swej pracy.

Najdłużej zajął komiigę ;r<jji:kt 
obciążenia daniną gotówki, jednak ’ko- 
mi.-ia projekt ten odrzuciła, gdyż prze
kona! ją  minister skarbu, że sprzeczną 
jest, ona z zasadą daniny, która dąży do 
stabilizacji i podniesienia ku rsu  Walut, 
a projekt obciążenia daniną gotówki kurs 
ton obniżyłby. Natomiast, minister skar
bu zaprojektował inny sposób daniny dla 
tych grup, które v jbGsnej 'ustawie 
obciążeniu nie podlegają, mianowicie 
ogłosił projekt ustawy o daninie wyrów- 

' nawczej i danin i o od zho gacenia si« wojen
nego.

Dnigim podstawowym zadudnieniem 
był klucz ,do rozkładu daniny pomiędzy 
poszczególne grupy gospodarcze.

Resztę ustalonego prżez komisję 
kontyngentu około f> miijardów zapłacić 
mają nieruchomości miejskie, ■ lokatorzy, 
zawody wyzwolone, właściciele samocho
dów i ekwipaży. Zmniejszone zostały 
kwoty, przypadające na właścicieli nie
ruchomości. Dla rolnictwa degreśja za
czyna się od gospodarstw: 40 morgowych 
w dób gospodarstwa, te otrzymują zniżko 
100 proc.

Pos. Kowalczuk P. S. L  .,'ł insi“:: 
Zdaniem mówcy obliczenia referenta co 
do sprawiedliwego rozdziału daniny mię
dzy rolnictwem, handlem i przemysłem 
były mylne.' . ..

Zasadniczą wadą te j’ ustawy je s t to, 
ie  niepotrzebnie ' narusza *ońa ustawę -o 
wykonaniu reformy rojnej.

Pos. Głąbiński (Zw.*-Luu. Nar.) 
oświadcza, że Związek Ludowo Narodo
wy będzie glosował- za Maninn.

Pos. Diamand (PPS) twierdzi, że

„do. koniee/.aycAii., 
się tylko co

w*4>P;j m  «o
ściągnięcia daniny, rożną 
do metod.

Następnie mówca omawia »swój 
wniosek postawiony w komisji, ażeby 

' obciążyć także daniną biloty kasy po
życzkowej. Mówca postawił również 
wniosek o zwolnieniu z daniny koope
ratyw aprowizaeyjnyeh.

Na tem przerwano obrady nad da
niną. "

W pierwszem czytania odesłano do 
komisji przedłożenie rządowe w sprawie 
przedłużenia mocy pełnomocnictw, udzie
lonych ministrowi przemysłu i handlu do 
uregulowania ustawy o poborze tak zw. 
ekwiwalentów w b. zaborze austryjackim 
na r. 1922, a wreszcie wniosek komisji 
skarbowej w sprawie zmiany ustawy o 
tymczasowym poborze podatku dochodo
wego.

Przystąpiono do rozpraw nad fiagło- 
ścią wniosku Z. N. L. w sprawie nie
zgodnego z prawom

r o n k r  z u  a e p a r ia m e n m
X . Mn S .  W.

w sprawie straży kresowej.
Min. Sosnkowski oświadczył, że 

rozkaz ten nie dotyczy straży kresowej 
jako całości, a tylko kilku jednostek, 

tóre podczas wojny a zwłaszcza inwazji 
bolszewickiej, oddały armji poważne 
usługi. Rozkaz sam je s t niezgoday z 
prawem i został już anulowany, a szef 

.departam entu i;szef wydziału'poboru zo
stał pociągnięty do odpowiedzialności.

Następne posiedzenie ju tro  w so
botę o godz. 10 i pół rano. Głosowanie 
nad daniną odbędzie się we wtorek.

Z  K o m i s y ]  S e j m o w y c h
ReKwizytje Iflteii.

WA*S/łAWA, 9. (P A i) Komisja pra
wnicza, miejska i ‘administracyjna na 
wspóhao«i zebraniu przyjęła art. 15 pro- 
jekta ustawy o rekwizycji lokali w hote- 

. lach. Można w nicn zajmować mieszkania 
czasowo dla przedstawicieli obcych rzą- 

. dów oraz misji cywilnych i wojskowych, 
wreszcie dla osób i organizacyj osunię
tych zilokali właśnie na rzeci wymienio
nych przedstawicieli rżąda i misji. Dysku
sji nad kwestjq, czy odwołania przeciw 
zaiziłdzenkm rekwizycji, odbywać się ma-

■ii

¡4 nr drodz* administracyjne) czy sądo-
V7ei—nie wyczerpano.

O c h r o n a  l o k a t o r ó w .
Komisja praw nicza przyjęła w

g ło so w an iu  n a s tę p u ją c ą  zasadę, ma
ją c ą  ’■łtanr/wić krytyczną opinję dla 
pos. Grzędztelsiciego przy opracow a
niu referatu o projekcie ustaw y, 
dotyczącej ochrony lokatorów:

1) Lokale przem ysłow e i  han
dlow e będą objęte ochroną lokato
rów.

2) Swobodę um owy w  spraw ie  
w ysok ości kom ornego odrzucono.

;>) O podw yższeniu w zględnie  
zniżce komornego rozstrzygają lo
kalne kom isje m ieszkaniow e.

4) Ś w iad czen ia  dodatkow e u- 
trzymano. _

ności przygotow ały grunt dla m ery
torycznego załaVwienia. Podobny byl 
w ynik  rokow ań w  sp raw ie  uregu
low an ia  ubezpieczeń pryw atnych 1 
społecznych. C zechosłow acka dele
gacja  opuściła W arszaw ę.

[¡lny soi) wetMlBt. v
(Od tdasnego koresp.).

WARSZAWA, 9. Dnia 30 listopa
da wręczył charge d'affaires polski w  
Moskwie noty werbalne, w których rząd 
polski domaga się stanowczo oddania 
więzionej w Moskwie p. Olgi Dowojno- 
Sołłohubowoj, uwolnienia i wysiania do 
Polski więzionego w Piotrogrodzie ka
pitana W. P. Renryka Rylke, uwolnienia 
i odesłania do Polski, więzionej w Mo- 
skwio p. Haliny Dybczyńskiej i prosi o 
udzielenie pułkownikowi Czumie na
tychmiastowego zezwolenia na indywi
dualny wyjazd do Polski.

Polityka polska* M m m  a wybory wileńskie.
Konferencja finansow a 

z  £ g » * h o s ? o v ? f tC ją .
W A ltfZ A W A , 9. (PA T) B iuro  

p ra so w e  Min. Spr. Z agr. kom uniku
je : P e r tr a k ta c je  fin an so w e z dele
g a c ją  rz ą d u  czech o sło w ack ieg o  za
kończono w  W arszaw ie  w e  w to re k  
6 b. m. Z a w a rta  ko n w en cję  w  p rzed 
m iocie  w y d an ra  depozytów , zapobie
ż en ia  podw ójnem u opodatkow an iu , 
z aw ie sz en ia  spo rów  sąd o w y ch , do
ty c z ą c y c h  zobow iązań  w  k o ro n ach  
a u s tro -w e g ie rsk ic h , w  przedm iocie, 
o p ła t sp ad k o w y ch  k a rn e g o  postępo 
w a n ia  n a  ziem i c ieszyńsk ie j, w y d a 
w a n ia  ak tó w  i in. sp raw . O dnośnie 
do sp ra w y  ’,vy ró w n y w an ia  zobow ią
zań  sk a rb o w y ch  porozw niano  s ię  w  
tym  k ie ru n k u , ja k  n a leży  p rzy g o to 

w a ć  kon ieczne d la dalszej p e r tr a k 
ta c j i  m a te r ja ły  s ta ty s ty c z n e , o raz  
postanow iono  odłożyć te rm in  dal
szych  rokow ań , gdyż s p ra w a  n a t r a 
fia  n a  p rzeszkody  ze w zg lędu  na 
rozb ieżne in te re s y  obu s tro n  i na  
p ew n e  tru d n o śc i m ery to ry czn e . Kon
fe re n c je  w  s p ra w ie  lik w id a c ji k o r
p o ra c ji p u b licznych  na  S iąsku  C ie
szyńsk im , w  sp ra w ie  k ra jo w y c h  za 
k ładów  k red y to w y ch  i kas oszczęd-

WILNO, 9. (PAT) Centralny Komitet 
Krajowy Zw ąrku Białoruskiego na posie
dzeniu odbytem 6 b. m. uchwalił rezolu
cje, wiywającą do wziąoia udziału w wy
borach do Sejmu wileńskiego. W rezolucji 
komitet zwraca się do narodu białoruskie
go' z apelem do licznego stawania przy 
urnach w celu spełnienia cbowiązku na
rodowego w walce o narodowe prawa, 
oraz w celu stwiwdzenia swej woli połą- 
czania się z Polską. Idiotycznej treści 
uchwałę powziął również Centralny Komi
tet Włoścjański paitji białoruskiej.

iMmie pos. sabala.
WARSZAWA, 9. Jeszcze w dnia 

16 listopada r. b. defensywa policyjna 
otrzymała od prokuratora sądu okręgo
wego, p. Rudnickiego polecenie areszto
wania posła na Sejm, znanego komuni
stę, Tom.asza Dąbala. Od tego czasu 
poszukiwany zręcznie ukrywał się p rzei 
władzami bezpieczeństwa. W tych dniach 
policja nareszcie dowiedziała się, ż» 
poseł Dąbal przychodzi do zamieszkałej 
na 5-em piętrze, w domu Mći8 przy uL 
Wroniej Marji Stachalowej. Wczoraj, 
w godzinach ran Dych, poąeł Dąbal przy
szedł do wspomnianego mieszkania 
W kilka minut potem zjawili się tam 
przedstawiciele defensywy politycznej 
i oświadczyli ppsłowi, że z polecenia 
prokuratora sądu okręgowego je3t arosz^ 
towany. Posła Dąbala przewieziono ?a- 
mochodem do więzionia śledczego przy 
ul. Dzielnej M  24.
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U ]  alcnietlii.
BYTOM, 9. Przebywający tu człon

kowie delegacji niemieckiej odbyli dłuż
szą narady,podczas której główny pełno
mocnik niemiecki dla ’rokowań z Polską 
k. minister Schiffer przedstawił wszy
stkie sprawy, mające być na porządku 
dziennym obrad poszczególnych podko
misji. Postanowiono korzystać w jak- 
najszerszyćh rozmiarach ze współdziała
nia podczas narad przedstawicieli w szy
stkich warstw górnośląskiej ludności
n in n iM i

Piace naj lozgranitiealea Slasfta.
BYTOM. 9. Komiąja Graniczna 

u nńczyla w  dniu w czorajszym  sw e  
prace nad ustaleniem  lin ji gran icz
nej w  okręgu zabrskim. W dniu 
dzisiejszym  rozpoczyna Kom isja sw ą  
pracą w  pow ieoie katow ickim . Na 
tem prace Komisji będą narazie  
wyczerpane, poniew aż ostateczn e  
ustalenie gran icy  polsko-niem ieckiej 
na G. Siąsku je s t  przew idziane n a  
«kres późniejszy.

KATOWICE, 0. (PAT). Komisja 
'"raniczna odbyła dziś podróż inspekcyj

na terenie wielkich kopalń. Następ
nie zwiedziła komisja obwód Dąbrowy 
koło Bytomia i kopalnię radzionkowską. 
Spodziewają się, że prace w pow. bytom
skim będą ukonczone w sobotę. W po
niedziałek rozpocznie komisja pracę w 
i* >w. tarnogórskim.

Posiedzenie wslpn.
KATOWICE, 9. (PAT). Wczoraj 

pr;-;d południem o godz. 11-ej wszyscy 
członkowie niemieckiej delegacji odbyli 
naradę wstępną. Dr. Schiffer omówił w 
Tzęzególnoścl kwestje, mające wejść ha 
porządek dzienny rozpoczynających się 
dziś rokowań gospodarczych z Polską. 
W dyskusji członkowie niemieckiej de
legacji podkreślili, iż komisja chce pra
cować w ścisłem porozumieniu i współ
pracą wszystkich warstw niemieckiej 
judnoóci górnośląskiej.

WjlaiJ im. Le M'a.
KATOWICE, 9. (PAT). Gen LeRond 

udał się we środę 7 b. m. do Paryża. 
Powrotu gen. Le Rond‘a oczekiwać na
leży dopiero w styczniu. Zastępcą gen. 

Rond'a je s t gen. de Marlnis.

UukeMa powstaniowe.
KATOWICE, 9. (PAT). Komisja mię

dzysojusznicza wydała rozporządzenie, 
wedle którego pretensje w sprawie szkód 
i strat, wywołanych tegoroczncm po
wstaniem, złgoszone być mogą w nowo
utworzonych wydziałach powiatowych 
do dnia 1 stycznia 1922 r.

Wciąż łgarstwa!
BERLIN, 9. (PAT). Na posiedzeniu 

jmu pruskiego nowy min. handlu Sic- 
ringer, oświadczył między in.: Położenie 
gospodarcze Niemiec je s t nadzwyczaj 
krytyczne. T raktat wersalki zabiera 
Niemcom prawie cały (?) węgiel, po- 

zebny do rozwoju życia gospodarczego 
w Niemczech. Przez oderwanie naj
ważniejszych części G. Siąska tracą Niem
cy ogromne zapasy węgla. Dotychczas 
Niemcy otrzymywały z G. Siąska mie
sięcznie i miljon 300,000 ton, a w przy
szłości otrzymywać będą tylko 300,000 
ton. Z rudą żelazną i ołowiem sprawa 
przedstawia się jeszczo gorzej. Utracony 
węgiel na G. Siąsku należał do najlep
szych. W skutek tej utraty stanąć mu
szą (?) w Niemczech liczne zakłady 
przemysłowe, co spowoduje znów zwięk
sz- :iic się liczby bezrobotnych.

OCati iraskiego bestialstwa.
KATOWICE, 9 (wł.) W tych dniach 

\ puszczony został z więzienia wro- 
« burskiego ks. proboszcz Gąska z Za 
bakowa. Ks. Gąska znany był jako 
i trjota polski. Gdy przed plebiscytem  

konano zamachu na kupca niemiec
kiego Ackerharta, aresztowano ks. Gąs
kę pod zarzutem spowodowania tej 

lirodni. Pomimo zupełnej niewinności 
iskąrżonego, Niemcy trzymali go od 
początku maja roku bieżącego aż do
3 grudnia w więzieniu. Zaznaczyć na
leży'. to  przy aresztowaniu orireseaswcy

pobili ks. Gąskę tak dotkliwie, że dłuż
szy cras w alczył ze śmiercią.

fiuch rewolucyjny w Chinach.
LONDYN, 9. (Polpress). W więk

szych miastach Chin daje się zauważyć 
wzmocnienie rewolucyjnego. Odbyła się  
w Pekinie olbrzymia demonstracja, zor- 
ganizowanana przez rewolucyjne stowa
rzyszenie „błękitnych". Tłumy demon
strantów ' usiłowały przedostać się do 
dzielnicy cesarskiej i tylko z wielkim  
trudem zostały odparto przez oddziały 
wojskowe. Na transparentach, które nie
śli przed sobą demonstranci, bvły napisy: 
»Niech żyje republika Chińska! Precz 
z jarzmem europejskimi Azja dla żół
tych.

Eawet-Pasia aa Kaakaiie.
PARYZ, 9. (PAT). „Journal des De- 

bats“ donosi, że Enwer Pasza zajmuje 
się w Batumie organizacją partji jedno
ści i postępu, która szłaby ręka w rękę 
z komunistami. W edług pogłosek, które 
należy przyjąć z zastrzeżeniem, w Batu- 
mie miała" wybuchnąć rewolucja.

Baaktatlwa fenlsznwlimn aa Wegrzetb.
WIEDEŃ, 9. (PAT). Wied. Ag. Tel. 

donosi: W Zgromadzeniu Narodowein 
prezes min. hr. Bethlen wygłosił mowę 
programową. Zaznaczył on między in., 
że z powodu zażegnania bezpośrednio

f rożącego niebezpieczeństwa bolszewic- 
iego .walka z potajemną propagandą 

przestaje być kwestją palącą. Cofnięte 
zostaną wszelkio ograniczenia w dziedzi
nie swobód politycznych, zostanie ogło
szona amnestja i zniesiona cenzura prasy, 
a ustawy dotyczące syndykatów poddane 
zostaną rewizji, stosownie do życzeń ro
botniczych. Następnie zawarte będą 
układy handlowe z zagranicą, a kw estja  
dynastjl zostanie czasowo skreśloną z 
programu. W łlatonjl.

K01SLENCJA, 9. (PAT). Iltttas. Ito- 
m isja międzysojusznicza w Nadrenji po 
przestudjowaniu aktu oskarżenia prze
ciwko przewodniczącemu partji autono- 
mlstów Smithesowi, postanowiła jedno
myślnie wezwać władze niemieckie do 
natychmiastowego uwolnienia aresztowa
nego aż do chwili ostatecznej decyzji.

Wat w uli pałlltysly. ‘
BERLIN, 9. (PAT). Dzienniki dono

szą, te  niebawem pojawi się publikacja 
b. cesarza Wilhelma pod tytułem „Po
równawcze tabele historyczne“, omawia
jąca wypadki od r. 1888 do chwili wy
buchu wojny 1914 r. Publikację tę opra
cował b. cesarz w r. 1919, w późniejszym  
zaś czasie uzupełnił ją  materjałama źró- 
dłowemi.

BataJj fiaaasawe w Unijnie.
LON DYN, 9. (PAT). Louchert przy

był do Londynu i natychmiast udał się  
do min. skarbu, gdzie z sir Robertem 
Hemem i Bradsburym odbył konferen
cję. Po południu Loucher i Nome uda
li się do posiadłości Lloyda Georga.

LONDYN, 9. (PA1). Loucher przed 
wyjazdem do Anglji oświadczył wobec 
współpracownika „Echo de Paris", że 
spodziewa się, iż w Londynie dojdzie do 
zupełnego porozumienia między Anglją 
i Francją.

Zakofiizeaie strajki stinikAw w Ostrawie.
MORAWSKA OSTRAWA, 9. (PAT) 

Strajk górników zskenczył się pizyjęciean 
prztz nich ankladu proponowanego [rzez 
rząd. W myśl tsgo górnicy otrzymają wyż
sze wynagrodzeni« w zamian za wzmożo- 
ią  prudutejt.Szwecja w przeieiaia olbrzymiego itrajko.

BERLIN, 9 (Polpress). Zo Sztok
holmu donoszą: Związek przemysłów-\ 
Ców szwedzkich postanowił zniżyć o d j
l-go stycznia płace robotnicze. Związki - 
Zawodowe odpowiedziały na to groźbą 
powszechnego strajku. Pomiędzy przed 
stawicielami przemysłowców a robotni 
ków toczą się  obecnie rokowania, które 
jednak nie małą widoków na powodze
nie. Prawdopodobnie w styczniu doj
dzie do strajku, w którym ma przyjąć 
udział przeszło 300 tys. robotników.

Wiadomości telegraficzne.
(—5 Wczoraj rano odbyła"się w  Berlinie 

narada w kw ćstji odszkodowań pomię
dzy kanclerzem Rzeszy niemieckiej, mi
nistrem finansów, ministrem spraw go
spodarczych oraz niemieckim ambasado
rem w Paryżu.

Gazownie miejskie bez węgla.
(M iasto pogrążone w  ciem nościach. Sm utne horoskopy).

Gazownie miejskie, które dla utrzy
mania 6tałego ciągu produkcji gazu po
trzebują 80 wagonów węgla na dobę, od 
kilku dni odczuwały brak wielki tego 
artykułu. Począwszy od wtorku ciśnienie 
gazu na miasto z każdą niemal chwilą 
słabło, aż wreszcie od dwuch dni miasto 
prawie zupełnie tonie w ciemnościach 
egipskich, gdyż węgla w Gazowniach 
zabrakło zupełnie.

Wczoraj, Jak nas informowano, do
starczono na terytorjum Gazowni 4 wa
gony węgla 1 Naturalnie jest to zamało 
nawet na podtrzymanie ognia w 24 pie- 
cach Gazowni.

A więc Gazownie znalazły się W 
położeniu katastrofalnem, a co najsmut
niejsza niema nadziei, ajjy ten stan rze- 
ozy zmienił się na lep^Jo choćby tr 
dniach najbliższych.

Jest to skandal, ażeby instytucja 
użyteczności publicznej musiała zawie* 
sić  czynności z braku węgla i aby pół- 
miljonowe miasto tonęło w ciemnościach 
i to w okresie najdłuższych nocy zimo
wych.

Czynniki odnośne winny poruszyć 
w szystkie możliwe sprężyny swych za
biegów, aby Gazownie coprędzej uru
chomić.

i

I

Z Francji.
(Korespondencja własna „Pracy").

N ie z n a n y  p r z y j a c ie l  P o l s k i .

Błądząc po szerokich przesileniach 
świata, spotykamy czasem ludzi, o  egzy
stencji których nie dochodzi do nas glos 
¿aden,~ a którzy, pogrążeni w swej piacy 
śledzą bieg naszego życia, wtajemniczają 
się w każde uderzenie serca naszej ziemi i 
całą duszą splatają się z nami, zardwno 
w złych, jak dobrych chwilach Takim 
człowiekiem, który, chociaż oddalony o 
setki mil, iy  e i czu,e z n mi, jest redak
tor wychodzącego w Metzu dziennika 
.Le Longin" ks. Karol Rity.

Wysokisgo w z: ostu, silnie rozrośn ę- 
ty w ramionach, o  myślących, k! bako 
osadzonych oczach, jest uosobieniem 
prawdy n spra wiedli »ości. Zarówno-szano
wany w sferach najwyższych, ak i tnięd y 
.maluczkimi“ ptacu e dme cał; w ?wej 
redakcji, dając czytelnikom zdrowy pokarm 
duchowy, wskazując drogi, wiodą.e do 
ideałów, szerząc mi:o<ć i zgodę. — Upr e- 
dzony o mo err. prr.)byciu, przez prezesa 
Tow. Dobroczynności w Metzu, na powi 
tanie serdecznie ku mnie wyckgnął ręce — 
po krótkeh zapytaniach o cdach mego 
p bytu za granicą furczeliśmy rozmowę —

.Byłem jeszcze w koilegjum — mó
wił, zwracając ku mnie twers pełną pogo
dy, —  kiedy znane mi ,ut  byty dzieje 
Polski. W zimowe wieczory, wspólnie z kr* 
legami czytaliśmy o tv.or.cniu pierwszych 
Legjonow, o powstaniu w 1831 i 68 roku. 
Męczeństwo Polaków, więzionych w cyta
deli, okrutne dzie.e dziesiątego pawilonu, 
wywożenie na Sybir, knuty, katorg i ko
palnie, wszystko to wstrząsało nami do 
głębi. Autorowie francuscy umieH pissć w 
sposób wzruszający, umieli przedstawiać 
fakty we właściwem świetle i budzić ta- 
interesowanie czytelników. Niejednokrotnie 
łzy stawały nam w oczach, częściej jednak 
zaciskaliśmy pięści, g ’ośno protestując 
przeciwko strasznej przemocy. Północ za
stawała nas nieraz na długich dyskusjach 
na analizowaniu dawnych J ówczesnych 
dziejów przyczyn i skutków upadku Polaki. 
Fo ukończeniu studjów zostałem wikarym 
w Metzu. Wtedy w buchła wojna — Jako 
francuza i sprzyjającego swoim, Niemcy 
skuli mi ręce f wywieźli na Górny Śiąsk, 
gdzie przebyłem cztery lata. Po roku wię
zienia, dano mi względną swobodę rriy 
oddawaniu posług religijnych przy jednym 
ze szpitali dla chorych zakaźnych, miałem  
sposobność w godzinach wolnych od pra
cy, poznać lud śląski i szereg osób z in
teligencji. Zbrataliśmy się prędko, złączeni 
wspólną niedolą, byliśmy bowiem wsiyscy 
jednakowo uciskani, przez naszych „zwy- 
cięsców- — Powoli poznałem polską mo
wę ł duizę Polaków i mogę powiedzieć 
śmiało, ie  lata, przeżyte między nimi za
liczam do najpiękniejszych w życiu. Czczę 
Was za waszą przeszłość narodową, za 
zwycięstwa i mękę, za łzy i krew, przelaną 
ostatnio pod Lwowem i Warszawą. Naród, 
który ma tyle za sobą — musi mieć wiel
ką przyszłość. Zahartowany wśród prze
ciwności, dziś rojum e, jak trzeba żvć, by 
stanąć wkrótce narówni z kra ami Zacho
du. — Sllnv Jest I potę?ny, posiada wiarę 
i miłość Ojczyzny. Będzie trwał i rozwijał 
si? coraz szybciej.“

Kiedy dookoła naszej 'piastowe) zle- 
micy snują się całe rzesze wrogów, goto
wych każdej chwili zdruzgotać cokolwiek 
na niej żyie wyższego i szlachetnego, faktę 
cenić trzeba człowieka obcego nam rodem, 
a tak głęboko oddanego naszym sprawom 
I przeżywającego razem i  nami każdą 
dzie ową chwilę. Nie ci bowem^są naszy
mi przyjaciółmi, którzy o tem głośno 
krzyczą ale ci jedynie, którzy bez rozgło

su dają tego dowody. Takim tylko Win
niśmy c z e ć  na głębszą i słowa gorącej, 
bratniej wdzięczności.

Marja Poraska (Alitą),
Metz, w grudniu 19J1 r.

»■— o ——

Zycie kraju.
4 - Białystok. W Dojlidach pod 

Biąłymstokiem kilku bandytów napadła 
na mieszkanie proboszcza ks. Kuźnio* 
kiego. Kb. Kużnlcki stawił opór i po
walił jednego z bandytów na ziemię, 
poczem wybiegł do pobliskiego pałacu
o pomoc. Gdy powrócił, nie zastał ju i  
bandytów, którzy uciekli, osir'eliwująo  
eię. Strzałami temi zadali oni 2 rany 
w rękę konserwatorowi województwa ks. 
Sledziewskienm.

-f- Lwów. W sądzie wojskowym  
odbyło się  kilka rozpraw. Zostali ska
zani ppor. B. H. Hammer, oskarżony o 
kradzieże, sprzeniewierzenia 1 oszustwa 
na szkodę Skarbu Wojskowego, na a 
lata ciężkiego więzienia i degradację. 
Nadto pó 8-dnlowej rozprawie skazana 
kapitana Szwarcera, oskarżonego o na- 
d uiyele władzy i sprzeniewierzenie na l 
rok więzienia, a porucznika Wilczka n i 
ą mlesią^o wlęźteńla, obydwu u*
wydalenie •  wojska.

Z  życia organizacji ii. P . R
Z e b r a n i e  d y s k u s y j n a  

i n t e l i g e n c j i
odbędzie się w 6obotę, dn. .10 b. m .,og .
7 i  pól wiócz. w lokalu redakcji „Praca . 
Referat na temat:
„N. P. R. w  obronie pracow ników  

in telektualnych-
wygłoszony z o s t a n i e  p r z e z  posła dr. B. 
Ficiinę.

O d c z y t .  ł
Dziś o godz. 7 wlecz., odbędzie sl* 

z cyklu .Rozwój społeczny Polski* od
czyt czwarty p. t. „Zachwianie si<j rów
nowagi społecznej w Poleco“.

D z i e l n i c a  B a ł u c k o .
Dziś, w sobotę odbędzie się zebra* 

nie dziesiętników i delegatów fabrycz
nych w Klubie N. P. R. Dzielnicy Ba
łuckiej przy ul. Franciszkańskiej Na 5Sf,
o godzinie G wieczór.

P o ż ą d a n a  j e s t  o b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h .

D z i e l n i c a  G ó r n a
Jutro o godz. 7 wiecz. posiedzenie 

Zarządu wraz z dziesiętnikami.
■ 9 '

Z giełdy warszawskiej.
(Od własnego koresp.>

Dla walut I dewiz zagianictnyoll 
usposobienie zniżkowe*
Notowanej Dolary 3-100.—

Marki nlem. 1  16.—*
Franki frane. 250.
Funty ang. 14000.—’

Zboże w Gdańsku.
GDAŃSK, 9-go. Giełda zbożowa* 

pszenica 345, żyto 815. Tendencja cicha*
Bawełna.

BRBMA, 0. Bawełna 85.S0.
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Ruchawki ukraińskie.
.

Na miano pow stania  obecny  
ftieh zbrojny przeciw  bolszew ikom  
»ie zasługuje, tembardziej, że są  
Wiadomości o charakterze tego  ru- 

nie  ty le  antysow ieckira, Ile 
antykomunistycznym. Chłop rosyj-  
aii, a tembardziej bogatszy od n iego  
«hlop ukraiński, je s t  często  za u- 
tozymanlem sow ietów , to je s t  rad 
robotniczych i w loścjańsk lch , które

dały ziem ię, odebraną obszarni
kom. ale w ła śn ie  dlatego nam iętn ie  
«Wałcza komunizm, który, narazie w  
teorji, próbuje mu tę  ziem ię odebrać 
dla gospodarki zbiorowej. Jeszcze  
w roku 1918 najpopularniejszem  
hasłem w śród w łoścjan  rosyjskich  
było: „dołoj komunizm, da zdraw at- 
Wujut sow iety"  (precz z kom uniz
mem, niech żyją  sow iety ). Hasła  
tego używ ali zaw sze c i przyw ódcy  
Powstań an tybolszew ick ich , którzy, 
fcwalczająo n ietylko komunizm, lecz
* sow iety , zdaw ali sobie jednak  
®prawę z przyw iązan ia  do tych  in- 
stytucyj reprezentatyw nych  w loś- 
ejan. robotników i kozaków. I dzi
siaj na U krain ie w idzim y to sam'*; 
[ozmaici w atażk ow ie w  rodzaju 
Machno i Antonow a, którym obecna  
żelazna dyscyplina bolszew icka mo- 
r’no s ię  uprzykszyła, rzucili hasło: 
•Precz z komunizmem!“ i  hasło to. 
pomimo niesprzyjającej dla ruchaw ki 
partyzanckiej pory zim ow ej, zna
lazło dość g łośny i szeroki od d iw ięk
*  całej U krainie.

Około Machno i A ntonow a sku
pili Bię ci, n ie m ający Już nio do 
tr a c e n ia  o ficerow ie  i  żołn ierze  
•ttnjl byłych g e n e r a łó w  K rasn ow a, 
^enikina 1 W rangla. którzy poprostu  
odzw yczaili s ię  od w szelk iej pracy  
Pokojowej, czy to um ysłow ej, czy

fizycznej.
B olszew icy  zapew ne to pow sta

nie stłum ią, jak  stłum ili dotąd da
leko groźn iejsze i c ieszą ce  s ię  po
parciem A nglików  i Francuzów  po
w stania kozaków dońskich i kubań- 
*^ich. N ie są  one im groźne sam e  
Pr2ez się , ale mogą im spraw ić o- 
fcromne kłopoty aprow izacyjne i do 
*®8zty w ygłod zić  Rosję Centralną i  
Nadwołżańską. Juk w iadom o bo
g iem , U kraina n aw et przed w ojną  
była śpichlerzem  Rosji Centralnej, 
fctóra nigdy, n aw et w  latach  do- 
br< go urodzaju, n ie była w  stan ie  
sam a się  w yżyw ić .

Cała nadzieja bolszew ików  na  
Stosunkowo niezłe zbiory w  U krainie  
prawobrzeżnej może być przez ru- 
th aw k ę ukraińską u n icestw ion a , 
ponieważ pow stańcy n iszczą składy

i  transporty zboża, przeznaczone dla 
Rosji Centralnej. L ecz ruch anty
kom unistyczny na U krain ie i tem  
je s t  dla Moskali groźny, że, zbliżając  
s ię  do D onieck iego  Zagłębia w ęg lo 
w eg o  1 do kopalń rudy, oraz hut 
żelaznych  w  gubernji Jekaterino- 
siaw sk iej, pow stańcy  m ogą w  re
zu ltacie  zagrozić ponow nem  zam
knięciem  przetw órczych fabryk, 
szczególn iej żelaznych, które s ię  
znajdują w  Rosji Centralnej i P ół
nocnej. Miałoby to dla nas w ie lk ie  
znaczenie, poniew aż są  w ie śc i, że 
ruch w  tych  zakładach w  ostatnich  
czasach  bardzo s ię  o żyw ił i pracują  
one g łów n ie  przy w yrobie broni i 
am unicji, przeznaczonej n iew ątp liw ie  
do w alk i z nami.

Buńczuczne pobrzękiw anie prze
ciw  nam szabelką „genera lissim usa“ 
T rockiego może być spow odow ane  
ch ęcią  odw rócenia u w a g i od trud
ności w ew nętrznych , które się  pię
trzą n ietylko na U krainie, lecz i na 
gran icy  Pinlandji, w  T urkiestanie i 
Syberji. Pomimo przełomu w  na
strojach em igracji rosyjskiej, która  
gotow a je s t  pojednać s ię  z bolsze
w ikam i za cenę w ojny z  Polśką o 
ziem ie zabużańskie i Galicję W schod
nią. Rosja w ła śc iw a , szczególn iej 
jej »inorodcy*. w eiąż  jeszcze  sta 
now i kłębow isko nam iętnośoi i w alk  
partyjnych. J e s t  ona jednak dla 
nas groźną przedew szystkiem  sw ą  
s iłą  liczebną, oraz przew agą prze
m ysłu w ojennego, restaurow anego  
w  szybkiem  tem pie przez N iem ców , 
nie  bez udziału —  jak  s ię  zdaje —  
A nglików . N iem cy pozatem dowożą  
dla bolszew ików  ogrom ne ilości 
broni i am unicji drogą mo.rską przez

W szystko to powinnoby zw rócić  
baczną u w agę naszego społeczeń
stw a . N iestety , sk ierow ana ona je s t  
na bezw zględno, zam iętne a brudne 
w alk i partyjne, n aw et n ie o zasady  
lub ideały, lecz o ludzi.

W  koguciem  zacietrzew ien iu  
p ew ne stronnictw a napom inają o 
tem, że  sfinks m oskiew ski w cią ż  
patrzy na nas z murów krem low - 
sk ich , a m ściw y  M ichałek n iem iecki 
tylko pozornie i  czasow o pogodził 
s ię  z utratą częśc i Górnego Śląska, 
W ielkopolski i Pomorza. Rosja się  
zbroi jaw n ie , N iem cy potajem nie, a  
nasze n ieliczne zakłady w ojenne o- 
gran iczają  produkcję rzekomo z po
wodu kryzysu.

Dokąd to zaprow adzić może —  
odgadnąć nie trudno.

A. R.

W sprawie pragmatyki urzędniczej.
IL

Ceni się przecież naukę i żąda się  
ścisłego przestrzegania cenzusu nauko
wego, lecz wrymagać należało zarazem, 
ażeby dla samego dobra Państwa, spo
łeczeństwa i służby, nie stwarzano cze
goś, coby się ciężko później mściło na 
^ łe j  administracji państwowej. W rze
kach tej wagi, gdzie chodzi o żywy or- 
Sanizm machiny państwowej, dla której 
Wszystkie koła i kółka są zarówno nie
zbędne, konieczna jast sprawiedliwa miara 
®a wszystkich. A tę miarę właśnie w ni
niejszym wypadku zatraciłoby się zupeł
ne, gdyby ustęp 4-ty art. 17-go miał po
s t a ć  y? tei formie z podeptaniem wszel
kich względów sprawiedliwości i słusz
ności. Z jednej strony uprzywilejowa
ł b y  jedną kategorję służbową, kosztem 
¡Jtych, z powodu" cenzusu naukowego, który 
¿5 zawsze idzie w parze z cenzusem pracy, 
•^rtoki i pożyteczności faiużbówej. Skoro

kategorja I-a miałaby za 5 la t większych 
studjów, obok dodatków za te studja, 
obok prawa rozpoczynania służby od VIII 
stopnia, możność osiągania najwyższych 
stopni służbowych jak: V, IV, III, a na
wet Ii-go, byłaby kategorja druga wprost 
„kopciuszkiem“ skazanym na ponoszenie naj
cięższych prac administracyjnych bez żadnej 
teraźniejszości i bez wszelkich widoków na 
przyszłość.

W pierwszej linji ciężko byliby tem 
pokrzywdzeni urzędnicy rachunkowo- 
kontrolni, którzy, mając obowiązkowy 
cenzus przygotowawczy, szkołę średnią z 
maturą, jeden lub dwa lata studjów z  
rachunkowości państwowej na Uniwersy
tecie, zakończone egzaminem państwo
wym, przeznaczeni do poważnej gałęzi 
pracy w adm inistracji państwowej i speł
niający także narówni z urzędnikami ka
tegorji I-szej służbę administracyjno- 
konceptową, — byliby stale upośledzeni 
ze sZkodą dla Państwa i zepchnięci w

dół drabiny służbowej, z pogwałceniem 
wszelkich zasad słuszności i  sprawiedli
wości.

Nic nie jest w stanie usprawiedli
wić różnicy między temi dwiema kate- 
gorjami o całe dwa stopnie służbowe, 
między tą gałęzią służby państwowej a 
gałęzią służby referendarekiej, którą fak
tycznie nawet urzędnicy rachunkowo- 
kontrolni spełniają, — ani przygotowanie 
naukowe, ani charakter służby.

Prosta logika, właściwe pojęcie go
spodarki państwowej, analogja. wreszcie 
% nąjprymitywniejszemi zasadami gospo
darki wogóle. same przez się to wyka
sują. W skazują to zresztą i względy 
praktyczne, liczące się ze zdobyciem od
powiednio wyszkolonych sił dla służby 
państwowej, których brak najwyższy daje 
się odczuwać i których niczem się nie 
zastąpi.

To są motywy samych urzędników. 
Jeśli je  przytaczałem, to jako dowód, iż 
je s t to głos poważnej części społeczeń
stw a naszego, o których wciąż radzimy,«
0 których wciąż mówimy, że są łapów-' 
uikami, lecz dlaczego? Takiego głosu 
lekceważyć nie należy. Może być, że 
„panowie z prawicy“ są innego zdania
1 dziwią się. że pracownicy się tego do
magają. Z prostej przyczyny, — ponie
waż my, jako ludzie pracy, chcęmy for
my demokratyczne i zasadę sprawiedli
wości widzieć wyryte nie tylko w sło
wach, ale i \r czynie — w demokratycz
nej Polsce.

Dlatego najzupełniej popieramy w 
tym wypadku żądania urzędników pań
stwowych w ogólności, a urzędników II 
kategorji ze szkołą średnią w szczegól
ności — i uważamy ich żądania za słu
szno. _
A i*(« 2 5 ,  P r a w a  z r z e s z a n i a  

o i ę  a  u r z ę d n i c y .
Art. 2» jest jednym, o którego zmia

nę toczyły się bardzo namiętne wałki w

Komisji Administracyjnej. Jeśli w Ko
misji uważaliśmy, że ten art. w tem 
brzmieniu t redakcji, szczególniej ustęp
2-gi, a po nim 6-ty jest niedopuszczalny 
w tej pragmatyce, którą jako pierwszą 
uchwalamy dla urzędników państwowych, 
to mieliśmy po temu bardzo ważne po
wody. Wprawdzie została nieco złago
dzona redakcja i tendencja ustępu u-g© 
przez to, że Komisja po ponownem roz
patrzeniu sprawy skreśliła I-szą część 
ustępu 2-go, w której była mowa, i i  
„urzędnikom nie wolno należeć do stowarzy
szeń I zrzeszeń, których cele, dążności lub 
sposób działania nie dadzą się pogodzić * 
jego stanowiskiem“.

Pozostaje ustęp 2-gi, gdzie jest 
mowa, że: „urzędnikom nie wolno wcho
dzić w Związki lub zmowy, które mogą 
zakłócić należyty bieg zarządu pań
stwowego, lub normalnego toku urzędo
wania".

Mieliśmy poważne objckcje, aby 
pierwotnej redakcji nie pozostawić wje$ 
brzmieniu, ponieważ wiemy już dzisiaj r, 
doświadczenia codziennego życia, jak  to 
się w praktyce wykonywuje przez wła
dze taką czy inną niejasną Ustawę. Wo
góle ja k  się traktuje prawo koalicyjne, 
zagwarantowane Konstytucją naszą wszy
stkim  obywatelom Państwa, przekony- 
ŵ u jemy się z bardzo obfitego materjału, 
obciążającego władze wyższe, które szy
kanują podwładnych im urzędników, * 
ile ci korzystają z prawa koalicyjnego.

Pragmatyka służbowa jednak winna 
być tak pomyślaną i rozwiniętą w szcze
gółach, by zapewnić Państwu personel 
urzęduiczy należycie uzdolniony, zawo
dowo przygotowany, sprężysty, szczera® 
Państwu oddany, przeniknięty poczuciem 
praworządności, duchem obywatelskim 
owiany, bezwzględuie uczciwy i gorliwy.

N .  P .  R .  w  A m e r y c e .
Po sześciomiesięcznym pobycie w 

Ameryce w początkach listopada poseł 
dóze£ Zi-górski przybył do Warszawy.

W czasie swego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych, poseł Zagórski, otrzyma
wszy mandat od Polskich Związków Za
wodowych, omówił z przedstawicielami 
Amerykańskiej Federacji Pracy w W a
szyngtonie sprawę górnośląską i po zło
żeniu dowodów o wyniku głosowania na 
Śląsku, otrzymał przyrzeczenie wydatne
go poparcia.

Prócz tego nawiązał kontakt ze 
Związkiem Sokołów Polskich w P itts- 
burgu i Hallerczykami, jak  również z  
Związkiem Narodowym Polskim w Chi
cago .

W Chicago, gdzie je s t najliczniej 
reprezentowana Poloąja w Stanach, po
seł Zagórski założył ścisłą organizacje 
Narodowej Partji Robotniczej, która na 
jednym z ogólnych zebrań wybrała Za
rząd NPR. oraz Komitet Wykonawczy. •

W  przeszło 50 miejscowościach za
łożył poseł Zagórski luźne organizacje, 
które od chicagowskiej organizacji o- 
trzyma.ły podkoncesje na prowadzenie 
roboty.

Po załatwieniu tych spraw, obecny 
Komitet Wykonawczy zwoła Kongres 
NPR. w Ameryce, celem ujednostajnie
nia prao organizacyjnych w Stanach Zje
dnoczonych.

Przed odjazdem posła Zagórskiego 
do Polski zwołano zgromadzenie, które 
poleciło mu przeprowadzić w Sejmie de
zyderaty, dotyczące żywotnych spraw 
Polonji Amerykańskiej, przedstawione w 
następującej rezolucji:

„Domagamy się od Sejmu Rzeczy
pospolitej, aby goręcej wziął do serca 
sprawę reemigracji amerykańskiej, za
bezpieczając ją  osobnem ustaw odaw -. 
stwem przed szykanami urzędników i 
funkcjonarjuszy państwowych, i ułatwia
jąc  reemigrantom nabywanie ziemi i 
warsztatów pracy, a pozatem, aby w 
myśl rezolucji Sejmu Związku N. P. w 
Toledo i Chicago zabezpieczył nas od 
grożącej nam wszystkim całkowitej li
tra  ty naszych oszczędności, nieraz wszy
stkiego, cośmy posiadali, w ulokowanych 
instytucjach państwowych dolarach ame- 
rykańskichT'zatnienionych na polskie pie
niądze. Posyłaliśmy je  tam ua wyraźną 
rekomendację przedstawicieli tutejszych 
Rzeczypospolitej w tem przeświadczeniu, 
że pomagamy w ten sposób PoLsce. Pra
sa nasza ciągle to podkreśla,—a gdyby 
się ziściło to, o czem teraz mówi się ta

powszechnie, że stracimy wszystko, był
by to cioś w skutkach dla nas nieobli
czalny.

Wierzymy .jednak Polsce, wierzymy 
Reprezentacji ludu i rzesz pracujących, 
że nie dopuszczą do tego, że znajdą 
sposób na uchylenie tej katastrofy, w  
umożliwią nam masowy powrót do Pol
ski, abyśmy tam wspólnemi siłami m®~
f li powetować wszystkie straty i szk,»- 

y wojenne“.

O wrażeniach z Ameryki w ygłosi 
odczyt pos. kol. Zagórski w klubie NP®, 
w Warszawie. Z właściwą sobie swadą 
przedstawił prelegent stosunki politycz
ne, 'gospodarcze i narodowościowe w 
Stanach Zjednoczonych, ze specjalnej» 
uwzględnieniem życia polskiej kolonji w 
Ameryce oraZ klasy robotniczej. Kol. 
pos. Zagórski, który ostatnio spędził w 
Ameryce 7 miesięcy na działalności po
litycznej—stwierdził straszne położeni« 
robotników amerykańskich, z któryck 
przeszło 4 mil. nie ma pracy, zaś ci, 
którzy pracują — są maszynami, a nie 
istotami ludzkiemi—do czego doprowa
dził ich bezwzględny ucisk i wyzysk 
kapitału. Porównauie położenia robotnika 
w Polsce i' w Ameryce — wychodzi bez
względnie na korzyść Polski.

Barwne opisy stosunków i przygód, 
rozsnute przez prelegenta przed sfurha- 
ezami, wzbudziły wielkie zaciekawienie 
licznych rzesz robotniczych obecnych na 
odczycie*

! i
Wniosek nagły posła Rajcy 

i kol. z Klubu NPR. w przed
miocie wprowadzenia' rachuby 
czasu podług południka środ
ków o-enropej ski ego.

Na kolejach polskich, a za ich przy
kładem we wszystkich urzędach, %'sty- 
tucjach i zakładach, stosuje się ‘ ojbecnin 
rachuba czasu według zegara wschodnio
europejskiego. Stało się to skutkiem 
utrzymania na stałe t. zw. czasu letnie
go, pozostawionego przez okupantów, dla
tego, że wcześniejszy czas daje . pewną 
oszczędność węgla, a dla pr*fnvidywa- 
nych przed dwoma laty kresów wschod
nich Państwa czas te y  schodziłby się a 
czasem słonecznym, Przy obecnie usfe%-
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łonych granicach Państwa, czas środko- 
wo-europejski zbiega siłj z czasem sło
necznym na granicy zachodniej, pozostaje 
za nim o 24 minuty w Warszawie, a o 
48 minut na granicy wschodniej Państwa. 
Natomiast czas wschodnio -  europejski 
wyprzedza słońce na granicy zachodniej
0 całą godziną, w Warszawie o 30 mi
nut, a na granicy wschodniej o 12 minut, 
tak ie  nigdzie w Polsce nie jest cza
sem rzeczywistym. Ponieważ ludność 
wiejska żyje podług czasu słonecznego, 
czas obowiązujący w Państwie ma więc 
znuczenie dla ludności miejskiej i pod
miejskiej, a tej jest znacznie więcej na 
zachodzie, niż na wschodzie Państwa.

W skutek zmienionych warunków 
politycznych, objęcia przez Polskę w za
rząd kolei wolnego miasta Gdańska, na 
którym to obszarze obowiązuje czas 
środkowo-europejski,—przydzielenia czę
ści G .'Sląska Polsce, przyczem tamtej
sze koleje mają być wspólnie z Niemca
mi eksploatowane* a wreszcie wskutek 
zawarcia konwencji paryskiej z dnia 21 
kwietnia 1921 r. o tranzycie między 
Niemcami i Prusami Wschodniemi przez 
korytarz polski, stało się utrzymanie cza
su wschodniego na kolejach polskich 
rzeczą niemożliwą, i na europejskiej kon- 
fm  ncji w Bernie musiały wszystkie ko
munikacje międzynarodowo być ustalone 
tylko na podstawie czasu środkowo
europejskiego.

Tak zwanej godziny letniej w  Pań
stwie 1’olskiem nigdy nie stosowano, a z 
uwagi na w ielkie niedogodności, szcze
gólniej w  kolejnictwie, wynikające z 
tiwurazowej zmiany czasu w ciągu roku
1 z tem złączonych wielkich wydatków  
na dwurazowy druk rozkładów jazdy, za
niechano prawie we wszystkich pań
stwach europejskich stosowania tej po
zostałości wojennej. I w  Polsce jej wpro
wadzać nie należy.

Ponadto ze względu na uchwałą 
europejskiej koufcrencji, postanawiającą, 
¿6 rozkład jazdy, wprowadzony ż dniem  
1 czerwca 1022 r., ma we wszystkich pań
stwach europejskich obowiązywać do 31 
maja 1923 r., zmiana rozkładu jazdy, ko
nie« zna, w  razie stosowania godziny let
niej, byłaby nie do wykonania.

Ponieważ cała obecna komunikacja 
międzynarodowa i sąsiedzka jest oparta 
na postanowieniach zeszłorocznej konfe
rencji europejskiej, obowiązujących do 
dnia 81 maja 1922 r., a od 1 czerwca 
J923 r. obowiązują postanowienia tego
rocznej konferencji europejskiej, przeto 
«miana rachuby czasu jest  z dniem 1 
czerwca 1922 r. konieczna i tylko z tym 
dniem możliwa.

Stosownie do powyższych wywodów  
stawiają niżej podpisani następujący 
wniosek nagły:

W ysoki Sejm  u c h w a lić  racz y

za łączo n ą  u s ta w ę  o w p ro w ad zen iu  
rach u b y  czasu  w edług , po łudn ika  
ś rodkow o-eu rope jsk iego .

Ruch ipspółdzielczg.
ANGLJA.

N a j s t a r s z a  h o r .  p e r  a  t y  e r a  
s p o ż y w c z a .

Niedaleko Glasgowa (Szkocja), w 
malowniczej okolicy, leży miasteczko 
Lennoxtown, siedziba najstarszej w Eu
ropie kooperatywy (Friendly Vietnelling 
Society). Założona 1812 r. obchodziła ona 
na krótko przed wojną stuletnią roczni
cę swego powstania. Pierwsi je j człon
kowie nic stawiali sobie jeszcze żad
nych rozległych celów i dążyli jedynie 
do jaknąjlepszego wykorzystania swych 
skromnych zarobków. Zamiast jednak 
iść utartem i drogami innych Stowarzy
szeń, które dzieliły czysty dochód mię
dzy członków, według wysokości w kła
dów, postanowili dzielić go odpowiednio 
do spożycia.

Pierwsi więo wprowadzili w życio 
zasadę, której odkrycie przypisuje się 
zwykle „pjonierom roczdelskim“. Sto
warzyszenie długo i ciężko walczyć mu
siało z panującemi wówczas warunkami. 
Jedną z największych trudności było, że 
właściciele zakładów blacharskich, w 
których stowarzyszeni byli przeważnie 
zatrudnieni, mieli własne sklepy żyw
nościowe i zmuszali swych pracowni
ków db zaopatrywania się. w nich, pod 
grozą utraty  zajęcia. Był to ogólnie przy
ję ty  w Anglji system, dopóki przymus’ 
taki nic został zmieniony przez Parla
ment. Po 60-ciu latach istnienia Stowa
rzyszenie liczyło zaledwie 29 członków. 
Po zwalczeniu pierwszych i najwięk
szych trudności, Stowarzyszenie, dzięki 
wytrwałości i energji swych członków 
zaczęło się  rozwijać coraz pomyślniej, 
tak, iż w stuletnią rocznicę założenia 
miało już 401 r lonków, co wobeo sła
bego zalud: :. . okoł^y stanowi cyfrę 
poważną. J, widaó ze sprawozdań, w 
stuletnią rocznicę założenia posiadało 
ono kapitału 7247 funt. st., obrotu rocz
nego 18,050 funt. st., w r. 1920 wyka
zuje już  członków 652, kapitału 7,015, 
obrotu 58,296, dywidendy 6,035.

Korespondencie.
W i e c  r o b t e i m ^ t i - c h ł o p s k i

w  R fatfc ,« •
Na onegdajezym wiocu w Retkini 

po przemówieniu p-.sh d-ra Pichny 
przyjęta została jednogłośnie następują
ca rezolucja:

1) .Zebrani na wiecu robotniczo- 
chłopskim w dniu 8 grudnia 1921 roku 
w Retkini w iiozbie 600 składają hołd 
i uznanie Naczelnikowi Państwa J. Pił
sudskiemu ł potępiają wrogie zakusy 
i oszczerstwa reakcyjnych endeków 
przeciwko Naczolnikowi Państwa ł Pol
sce Ludowej.

2) Żądamy jaknajprędszego roz
wiązania się  Sejmu i rozpisania nowych 
wyborów.

8) Żądamy sprawiedliwego rozkła- 
du podatków.

4) Żądamy, aby Rząd zajął się  
goręcej sprawą kryzysu w przemyśle, 
wywołanego przez kapitalistów, wrogich 
Państwowości Polski«} i zarekwirowania 
tych zakładów przemysłowych, których 
właściciele nie pospieszą s  urucho
mieniem ich.

O b c h ó d  l i s t o p a d o w y  w  K o n 
s t a n t y n o w i e «

W dn. 29 listopada rb. obchobzono 
uroezystem nabożeństwem w miejsco
wym kościele 01 szą rocznicę powstania 
listopadowogo. Obecni byli przedstawi
ciele organizacyj politycznych i stówa- 
rzyiizeń, lak również dzieci ze szkół 
miejscowych z  swym i wychowawcami 
na czelo.

Na środku kościoła ustawiony był 
katafalk, kryty suknom czerwonym, 
przybrany zielenią, oświetlony rzęsiście  
ua którym widniały inicjały królów i 
wielkich hetmanów polskich. Przed 
rozpoczęciem nabożeństwa odśpiewano 
wspólnie „Bo&ę coś Polskę", następnie 
okolicznościowe pieśni patriotyczne. W  
gorących słowach z ambony w ygłosił 
kazanie miejscowy proboszcz ks. Win* 
ccnty Giebartowski.

Po kazaniu rozpoczęła się  uroczy
sta Msra, poczem odbył się przy kata
falku kondnkt Żałobny. W końcu dzio> 
ci szkolne odśpiewały Mazuzek Dąbrow
skiego i na tem uroczystość zakończono.

D.

Sprawy robotnicze.
Z e b r a n i a  e z a w o ó w .

W niedzielę, dnia 11-go o godz. 10
rano, w lokalu P. Z. Z. (Główna 31) ze
branie P Z. Z. Szewców. Sprawozdanie
z konferencji u Inspektora Praoy.

P o sied ze n ie  K om isji BSiędzyzw.
Z . Z . 13. ta.

Dziś o god*. 5 po połttdnia w loka* 
la pr*y nl. P> trkowskiej 53, odbędzie się 
posiedtente Kouiisii Międzyzwiązkowe] Zw. 
Zaw. Rjb. Miejskich.

MAURYCY ŁErLANC. 83)

Ddłaniek pocisku.
— I wszyscy troje zostali rozstrze

lani w tym samym dniu, w którym ty 
i ja  przybyliśmy do Corvigny, tó  je s t w 
środę 16-go?

— Tak. To znaczy między piątą a 
szóstą  godziną wieczorem, w wilję 
czwartku, w którym mogliśmy byli przy
być do zamku Orncąuin?

\  — Tak, lecz poco te pytania?
— Poco? Oto słuchaj, Pawle. Wzią

łem  od ciebie i mam w moich rękach 
odłam ek granatu, który znalazłeś w ścia
nie pawilonu, w miejscu, gdzie rozstrzeń 
lano Elżbietę. Oto jest. Przyklejony 
był doń jeszcze pukiel włosów.

— Więc cóż z tego?
— Otóż rozmawiałem właśnie przed 

chwilą z żołnierzem artylerji, który prze
lotnie bawi w zamku; z słów jego wy
nika, że odłamek ten nie pochodzi z po
cisku, wyrzuconego przez działo 75-tej 
baterji, lecz z pocisku działa 155-tej, z 
Rimailho.

— Nie rozumię.
— Nie rozumiesz, ponieważ nie 

wiesz lub też zapomniałeś o fakcie, któ-
' xy przypomniał ml właśnie ów artylerzy- 

sta. W pamiętny wieczór, w środę 16-go, 
działa, Które otWorzyły ogień i rzuciły 
kilka pocisków na zamek, w chwili, gdy 
właśnie odbywała się egzekucja, były to 
d.itała baterji 75-ej, zaś nasze Rimailhos 
155-ej strzelały dopiero nazajutrz, w 

.czwartek, podczas naszego marszu na 
z*w«'.k. Wobec tego, że Elżbieta została 
( j  i poci*, wana w środę koło

szóstej godziny wieczorem, je s t wprost 
fizyczną niemożliwością, aby odłamek 
pocisku rzuconego przez Rimailho wyr
wa! je j pasmo włosów, Rimailhos strze
lały bowiem dopiero w czwartek rano.

— A zatem?—szepnął Paweł zmie
nionym głosem.

— A zatem, jasną je s t rzeczą, że 
odłamek pocisku z Rimailho, podniesio
ny z ziemi w czwartek rano, był umy
ślnie wplątany w pukle włosów, uciętych 
poprzedniego wieczora.

— Jesteś szalony! W jakim  celu 
zrobionoby to?

Uśmiechnął się B< rnardi
— Mój Boże, w ty m tylko celu, aby 

wywołać złudzenie, że Elżbieta została 
rozstrzelana, kiedy tak nie było w rze
czywistości.

Rzucił się Paweł na szwagra i chwy
tając go w ramiona, wołał:

— Ty coś wiesz, Bernardzie! Bo 
inaczej,' czyż mógłbyś się  śmiać? Mów 
więc, mów! A te kule w ścianie, pawilo
nu? A ten łańcuch żelazny? To trzecie 
kółko? , i

— Otóż to właśnie. Za wiele reży- 
serji. Gdy odbywa się egzekucja, czyż 
widzi się tak kiedy ślady kul? A przy- 
tem, czy odnalazłeś trupa Elżbiety? Któż 
dowiódł ci, że po straceniu Hieronima i 
Rozalji nie ulitowali się nad twoją żoną? 
Lub może, kto wie, czyjeś wstawienni
ctwo...

Paweł czuł, ja k  ogarnia go niespo
dzianie promień nadziei. Skazaną przez 
majora Hermanna Elżbietę uratował mo
że książę Konrad, powróciwszy z Corvig- 
ny przed wykonaniem egzekucji’..

Szeptał:
— Być może... tak... być może... 

Oto major Hermann, wiedząc o naszej 
bytności w Coryłgny — przypomnij sobie 
twe spotkanie z ową wieśniaczką — ma
jo r Hermann, chcąc* aby Elżbieta była

dla nas umarłą, abyśmy zaniechali poszu
kiwania je j, ułożył tąjcałą komedję. Ach! 
ja k  to sprawdzić?

Bernard, zbliżając się do szwagra, 
rzekł doń z powagą:

— Nie nadzieję przynoszę ci Pawle, 
lecz pewność. Chciałem cię do tego 
przygotować. Teraz słuchaj. Jeżeli ba
dałem tego artylerzystę, to poto tylko, 
by sprawdzić fakty, o których już  wie
działem. Tak, przed chwilą byłem we wsi 
Ornequin, właśni« gdy przybył z granicy 
konwój niemieckich jeńców. Jeden z 
nich, ż którym mogłem zamienić kilka 
słów, wchodził w skład garnizonu, zajmu
jącego przedtem zamek. On więc widział 
wszystko. On wie. A więc nic rozstrze
lano Elżbiety. Książę Konrad przeszko
dził egzekucji.

— Co ty  mówisz? Co mówisz? — 
krzyknął Paweł oszalały z radości... Je 
steś więc pewny? Ona żyje?

— Tak, żyje... Uprowadzili ją  do 
Niemiec.

— Lecz kiedy? Bo przecież major 
Hermann mógł ją  dopędzić i przeprowa
dzić swe zamiary.

— Nie.
— Skąd wiesz o tem?
— Od tego żołnierza jeńca. Fran

cuzkę, którą widywał tutaj, widział rów
nież dziś rano.

—- Gdzie?
— Niedaleko od granicy, w pewnej 

willi w okolicy Ebrecourt, pod opieką 
tego, który ją  wyratował, a który na 
pewno zdolny je s t obronić ją  przed ma
jorem Hermannem

— Co ty  mów isz? — powtórzył Pa
weł, tym razem głucho, z twarzą zmie
nioną.

— Mówię, że książę Konrad, który 
zdaje się po amatorsku wypełnia swój 
zawód żołnierski — uchodzi on zresztą 
za kretyna, nawet wśród swojej rodziny

z  źijciii procalotel IntellsencH.
Z j a z d  d e l e g a t ó w  p r a c o w n i *  

k ó w  s ą d o w y c h  w  JL od si*
(as) Ouegdaj o godzinie 10-ej przfed 

południem w gmachu Sądu Okręgowego 
w Łodzi odbył się Zjazd delegatów pra
cowników sądowych Kongresówki i Kret 
sów w obecności 30 delegatów, reprezen
tujących wszystkie okręgi sądowe.

Zapadła decyzja wysłania depeszy 
p. Ganszerowi z Mławy treści następ«' 
jącej:

Piąty Zjazd delegatów pracowników 
sądowych przesyła Sz. Panu wyrazy 
bokiego uznania z powodu zastosowanej 
represji względem niego za współprac 
przy wykonaniu uchwały 4-go Zjazdu- 
W celu łatwiejszego zrealizowania i uij' 
skania żądań pracowników sądowych j>0' 
stanowiono wejść w kontakt ze zwiąZM| 
mi kolejowymi i pocztowymi, a także1 
z  innymi pokrewnemi Zrzeszeniami i P° 
wspólnem porozuhueniu się, podjąć akcji 
celem zrealizowania psotulatów sadowni
ków.

Wykonanie uchwały, polecono [Wj* 
działowi wykonawczemu.

Kącikiem.
Co to ma znaczyć?

(Jak się traktuje zdemobilizowany^ 
żołnierzy ?).

Zgłosił się do Redakcji zdemobili' 
zowany Łołnierz 29 pp. S. K., p. J. Sza»' 
lik, który po powrocie z niewoli bolsi* 
wickiej zwrócił eię o pracę do fabry*1 
Tow. Akc. Scheibler i Grohmann. Pú 
przyjęciu p. Szaflika przez zarządzaj** 
cego oddziałem przędzalni odpadkó* 
i po dokonanych oględzinach lekarskiej 
p. Szaflik udał się do pracy. Następni* 
zaś na żądanie majstra tei.że p. Sz«' 
fiik zwrócił aię do administracji fabryc*’ 
ntj, aby go zapisano do k-dąg. W adii*' 
nistracji atoli odpowiedział kategory®  ̂
nie funkcjonariusz, p. Klebsch, t e  P#̂  
Szaflik pracv ott;ymać nie mofce, V*' 
nlowaZ przed wybuchem wojny w 
ce te) me pracował. Tymczasem, 
wiadomo nam w fabryce Tow. A*®; 
Scheibler i Grohmana, pracuje dzi^'i« 
ki robotników, Luizy tum jrzed ««H*
rów nie* n ie  prtu.. woli ..

Co na to wszystko administracja 
wspomnianej fal-ryki? Czy tak post« 
puje się ze zdemobilizowanymi fcołw*' 
rzami, dzięki wysiłkom których właśo>* 
przedsiębiorstwa naszych przemyto*' 
CÓW i kapitalistów moną nietylko 
k«)n!e pracować, ule i bardzo grube u 
chody właściciel m swoim przjnosií?

— urządził swą kwaterę główną w 
court i codzicń składa wizyty Elżbtf04*’ 
a wobec tego wszelkie obawy... ,

Bernard przerwał nagle i z a f j ^  
osłupiały:

— Co tobie? Jesteś trupio blady-
Paweł chwycił szwagra za ram io^

i wyszeptał: .
— Elżbieta je s t zgubiona. K s i ^  

Konrad rozkochał się w niej!., pamięta«#' 
mówiono nam już o tem... a ten dzie*' 
nik jej je s t jednym krzykiem trwogi* 
Rozkochał się w niej i nic wypuści 
ofiary, rozumiesz? Nie cofnie s»ę pra®° 
niczem!

— Och! Pawle, nic mogę uwierzy«-;
— Pzed niczem, powiadam ci. ^  

nietylko kretyn, to łajdak i nędznik' 
Jak  przeczytasz ten dziennik, to zob*' 
czysz... Zresztą dość już  słów, lłerna£ 
dzie. Teraz trzeba działać i to natyck' 
miast,, nie tracąc czasu na rozmyślania

— Co chcesz uczynić? n
— W ym ać Elżbietę' z rąk tog0 

człowieka, wyzwolić ją...
— Niemożliwe. '
— Niemożliwe? Jesteśmy o trW 

mile od miejsca, w którem żona mty. 
je s t uwięziona, narażona na zniewajT 
tego złoczyńcy i ty wyobrażasz sobie, 
ja  zostanę tutaj z założonemi rękai»*^ 
Słuchaj, bracie, musiałbym chyba 
mieć krwi w żyłach! Do dzieła, H** 
nardzie, a jeżeli ty się zawahasz, pójw* 
sam.

— Pójdzież sam... lecz dokąd?
— Tam. Nie potrzebuję nikogf**; 

Nie trzeba mi żadnej pomocy. Nie®1 j  
ki mundur, oto wszystko. Póidę PVy 
osłoną nocy. Zabiję tych, których 
zabić i ju tro  rano Elżbieta będzie 
wolno. *

(d. c. W

Ihiż
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Mamy nadzieję, że sprawa p. Szaflika 
fałatwiona będzie przez administrację 
»bryki w sposób ludzki i przyzwoity 
M w Ciągu dui najbliższych.

♦ .......

Postulaty drobnega handlu
Odbył się wiec drobnych handlarzy 

tyłów, na którem powzięto rezolucję na- 
typiljącą:

Zebrani uchwalają:
. l1) Zaprotestować przeciwko pro
jektowi wyjęcia lokali handlowych w 
W ności, a sklepów spożywczych w 
**czególności z ustawy o ochronie loka
jów. Przyjęcie tego projektu przyczy- 
*wby się do wywołania nowej drożyzny 
** artykuły pierwszej potrzeby;

2) Zażądać, aby zaproszono przed- 
tt&Wicieli drobnych handlarzy do Komi- 
•Ji Ustalających wymiary różnych podat- 
«W;

8) Zażądać zniesienia dla sklepiko
wy przymusowego odpoczynku obiado- 
'fRo, albowiem ci pracują sami bez su- 
•joktów;

4) Wiec wyraża... „swą zgodę“ na 
J[[°!ekt ministra skarbu w sprawie prze
ważenia dnia roboczego.

Ten ostatni punkt czwarty udał się, 
^prawdy, handlarzom żydom, z którymi 
to do wszystkich punktów a przedewszy- 
®tkiem naturalnie co do punktu 4—prze- 
jewszystkiem—solidaryzują się l drobni 
Pudlarze chrześcijańscy.

Ęaramuszkf.
l i g a  c z y  z w i ą z e k  n a r o d ó w .

Tak wypadki d iii  sie kręcą, 
szybko, gładko niczt-m śmiga!
Wszak niedawno się w traktacie 
u rod'Ha słodka Liga.
Lecz się z Ligi próchno sypie,

\> pu>M starcze wnętrze świecł,
b.cdna Liga ma |UŻ pono 
iść poprostu do rupieci.
Nie wiem, czy był zły gatunek
jej oliwnych zgód gałązek,
te  na L gi w na mogile 
m i Narodow powstać Z w iąek. . 

^T^wsrystko jedno — Związek, Liga.
K  Tyl o  na/wa się odwraca.

Mnie się zdaje, ic  Sł warci —  
pałac Paca — Pac pałaca

Ćwieik.

iii
K a l e n d a r z y k .

D zii K.M.P. Loretańskiej 
Jutro Drfinazego
W schód słońca, ł  m. 57 
2«cbó4 .  8 m. 48
Wschód ksłęfyca 3 m .|s3  
Zacnód * 1 m. 45

10
M o ta

— W «prawi« opodatkowania spadków. 
Wedł U2 1 u* o u 4c,cU ni 
obszarze dawne*» Królestwa K*n*reso-
•  ejjo oraz powiatów białoitotkiego, biel* 
«Meno i awkolskiefO maj) spadkobiercy
i lec<itarjusz z» *iad >mić Urząd Skarbo
wy Podatków i O >łit Skarbowycb o śmier
ci spadkooawcy w ciągu miesiąca od dnia, 
w którym s ą o taiwj duw eizieti. Ten ¿am 
obowiązek ma wykonawca test.m^ntowy, 
Kurator spadku wakują ego oraż ojciec 
Ittb opiekun spadkobiercy (legatarjusza) 
ma ole'rr*4 > lub bezwłssnowclnego (Dz. 
U. nr, 78 z r. 19^0), 0«oby te—-Jaśli nie 
Uopc.n.ły obuw ązkM pow,i<z»go—fiirgają 
Krzyw me w wysokości 50 tysięcy morek. 
W myśl rozporzątfzeaia ministarjalnego z 
3nia 5. sierpnia 1921 roku grtywna nie 
t>ęd ie nałożona mimo niedopełnienia obo- 
w ązku, o którym mowa — jeśli spadko
dawca ¿marł w czasie od doia 1 stycznia 
191#» roku do 28'pL'ździ‘niika 1921 roku, 
a Urząd Skarbowy otrzywa od którejkol
wiek z osób wyżej wymienionych zawia
domienie o śmierci spadkodawcy najpó
źniej w dniu 28 grudnia r. b. Kto więc 
dotychczas nie wypełnił obowiązki zawia
domienia Urzędu Skarbowego o śmierci 
ipadkodawcy, uniknie kary, jeśli zawiado
mi w terminie ulgowym, t. j. 23 grudnia 
*• b. Co do wypadków śmierci, które zaj
dą po dniu 28.Xil r. b. władze skarbowe
* razie niezawiadomieaia o śmierci spad
kodawcy v  ciąga miesiąca, będą bes* 
•igMnia wymierzały grzywny. Tak Sano

iSczynią co do wypadków dawniejszych o 
ile strony nie dotrzymały terminu ulgo
wego. Zawiadomienie m oim  wnieść na 
pśm ie lub ustnie. Należy podać: mię, 
nazwisko i zawód spadkodawcy, miejsco
wość (dokładny adres), w której stale za
mieszkiwał, oraz tę, w której zmarł, jeśli 
śmierć nastąpiła poza miejscem stałego 
zamieszkania, imiona i nazwiska oraz adre- 
By wszystkich spadkobiercó w, wre=>zc e 
wszystkie m ejscowości (w kraju i zagra
nic*). w których znajduje si* majątek 
spadkowy.

Jeśli jest kilku spadkobierców (lega- 
taijuszów), to oczywiście wystarcza zawia
domienie jednego z nich.

— Z Państw. Szkoły Włókienniczej. Dzię
ki poparciu Dyrektorów: E. Brinckenhoffa, 
O. Grossa, E. Jaeckla, K. Pestkowskiego
1 S. Przedpełskiego zespół maszyn przę
dzalniczych dla bawełny, ofiarowany Pań
stwowej Szkole Włókienniczej w Łodzi 
przez firmę „Dobsou i Barlow“ w Bolto- 
nie, został zmontowany w fabryce szkol
nej kosztem Tow. Akc. L. Geyera, Tow. 
Akc. Karola Scheiblera i Tow. Akc. W i
dzewskiej Manufaktury.

— Egzaminy dla aplikantów sądowych. 
W  sądzie aplikacyjnym w Warszawie 
odbyła się po raz pierwszy przed spe-

. cjalną komisją sen a ustnych i piśmien
nych egzaminów dla aplikantów sądo
wych, którzy posiadają dwuletnią apli
kację sądową.

— Zebranie b. wojskowych. Zarząd 
Stowarzyszenia Byłych Wojskowych Ar
mji Polskiej, podaje do wiadomości swych 
cyłonków, iż w dniu 11 b. m. o godz. 
10-cj rano, odbędzie się Walne Zebranie 
w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Połu
dniowej M  36.

Zebranie ważne w drugim terminie 
bez względu na ilość obecnych człon
ków.

— Książka polska dla kresów. Koło 
W arszawskie T-wa Straży Kresowej w 
dn. 24. XI. ub. m. podniosło myśl zorga
nizowania zbiórki książki polskiej dla 
Kresów. Wyłoniono komisję organiza
cyjną, która ma się zająć stworzeniem 
Komitetu. Zaprojektowano, by w’ pra
cach Komitetu wzięło udział jaknajficz- 
niejsze grono przedstawicieli instytucji 
naukowych i oświatowych oraz szereg 
wybitniejszych działaczy społecznych. 
Zbiórka ma się odbyć w miesiącu lutym 
roku przyszłego.

— Bezczelność złodziejska, (r) Rów* 
t ń t i  i zbdzioju dążą uo erygmalnego peł
nienia swych «funkcji*, aby w spo.ób jak- 
najradykalniejazy zacierać ślady .swej 
uczciwości". Mianowicie przy ul cy Fran
ciszkańskiej 81 do nreszkania Marjanńy 
Nowatc dosttli się nieznani sprawcy i po 
dokonaniu ttadzieźy rdiuej biżuterji {gar
deroby, podpalili mieszkanie. Dzidki czuj
ności sąsiadów zdołano w porą stłumić 
pożar.

— Otrucie przez pomyłkę, (t) Przy ul.
Brzezińs i- | ¿i bi.< « >a Rogowska 
przez omyłką użyła sudumatu. Zawezwano 
Pogotowie, które ją w eęiKitn stanie od
wiozło do szpitala przy ulicy Drewnow
skiej .

— Kary za lichwy I spekulację: Głó
wny Urząd Walki z Lichwą w Warsza
wie zatwierdził orzeczenia karne Łódz
kiego Urzędu, któremi za uprawianie 
lichwy skazani zostali: 1) Frogiel Chil, 
zaim przy ul. Nawrot N i ł  na grzywnę 
Mk. 50,000. 2) Keller Elj&sz, zam. przy 
ul. Konstantynowskiej 44 da grzywnę 
Mk. 20,000; 3) Nissel Marja, zam. przy 
ul. Wschodniej M  47 na grzywnę Mk. 
60,000; 4) Kuliński Zygmunt, zam. przy 
ul. Głównej K t 38 na grzywnę Mk. 20,000;
5) Szajniak Szlam a, zam. przy ul. Kon
stantynowskiej »Ni 63 na grzywnę Mk.
100.000 i konfiskatę 2 wagonów drzewa;
6) Rozenberg Lajzer, zam. przy ul. Zgier
skiej A1» 17 na grzywnę Mk. 50,000; 7) 
Rozner Nauma, zam. przy ul. Benedykta 
Js?! 10 na dwa tygodnie bezwzględnego 
aresztu i konfiskatę 73 funt. cukru; 8) 
Pudłowski Aron, zam. przy ul. Gdań
skiej Jv& 14, na 2 miesiące bezwzględne
go aresztu, oraz grzywnę Mk. 50,000; 9) 
Hotfogel Rywau, zam. Bałucki Rynek M
2 na 2 tygodnie bezwzględnego aresztu 
i 2,000 Mk. grzywny; 10) Rytmanowa 
Klara, zam. przy ul. Gubematorskiej
20 na 1 tydzień bezwzględnego aresztu 
i 2,000 Mk. grzywny; l l )  Ordynans Szu- 
lim, zam. przy ul. Konstantynowskiej ,\r2 
48 na 14 dei bezwzględnego aresztu i
10.000 Mk. grzywny; 12) Orbach Mena- 
chem, zam. przy ul. Konstantynowskiej

13 na Alk. '50,000 grzywny; 13) Po
tok Wolf, zam. przy ul. Konstantynow
skiej JVS 43 na dwa miesiące bezwzględ
nego aresztu i 10,000 Mk. grzywny; 14) 
Orenbuch Malwina, zam. przy ul. Zawadz
kiej JSS 89 na Mk. 20,000 arzjw ny; 15)

Zelewskl Romuald, zo S o s n o w c a ’  wieś 
Preńki na 14 dni Itr ' błędnego aresztu 
i JO,000 Mk, grzywny; 10) Woźniakowski 
Franciszek, zam. przy ul. Rzgowskiej M  
78 na 5 dni bezwzględnego aresztu i 
Mk. 10,000 grzywny; 17) Grylak Ghaim, 
zam. przy ul. Wschodniej Nr. 62 na trzy 
tygodnie bezwzględnego aresztu i Mk.
30,000 grzywny; 18) Zysman Liker, zam. 
przy ul. Średniej Nr. 51 na grzywnę Mk. 
15,000.

Pozatem skazano szereg innych 
osób na mniejsze kary.

O d c z y n .

Odczyt kol. posła Waszkiewicza. W
niedzielę, dnia 11 grudnia r. b. o .godz. 
10 rano, w sali Pol. Zw. Zaw., odbędzie 
się odczyt posła Waszkiewicza „III Mię
dzynarodowa Konferencja Prący w Ge
newie“. Wstęp dla członków P. Z. Z. 
za okazaniem książeczki. Prosimy o 
liczne p rzybyciej

Odczyt o czasie i przestrzeni. W nie
dzielę, 11 b. m. p. W. S. Jesień wygłosi 
odczyt w języku angielskim na tem at 
„Tinie and Space“ (Czas i przestrzeń). 
Odczyt ten, trzeci z cyklu odczytów w 
łatwej angielszczyźnie, odbędzie się w 
Białei Sali Hotelu Manteufel. Początek
o godz. 3 po poł.

Przedmiotem niedzielnego odczytu 
będą współczesne środki lokomocji lą
dowej, morskiej i powietrznej, które sta
nowić będą tło do pogadanki o miarach 
przestrzennych i podziale czasu.

Nadmienić należy, że odczyty p. 
Jesienin, oprócz swej wartości dydak
tycznej, są tlakże bardzo zajmujące dla 
osób, które posiadają bodaj początki ję 
zyka angielskiego. Cieszą się też wiel
ką popularnością w tych kolach. '

Odczyt. Dziś, du. 10 gruduia, o go
dzinie 6 wiecz. w lokalu ‘Związku, An
drzeja 4, ref. Komisji Powsz. Nauczania, 
p. Józef Zalewski wygłosi referat „Za
gadnienie jednolitości szkoły“.

— Echa zamachu samobójczego. W
związku z notatką, zamieszczoną w „Pra
cy“ z dn. 6 listopada pod tytułem „Za
mach samobójczy w więzieniu“, komu
nikuje nam P. Prokurator Sądu Okręgo
wego w Łodzi, że rana, ja k ą  zadała so
bie Jastrzębska łyżką (nie nożem) je st 
tego rodzaju, że lekarz więzienny nie 
uważał za stosowne nawet obandażować 
tej rany i zaleciłjąjtylko jodynować.

Tautr. roazoKa I sztuKi.
Teatr Klsjskl, Ceglclniana 63.
Dzisiaj .Burmistrz Stylmondu- —uka

że się dwa fazy: po poł. dla młodzieży, 
wieczorem dla zrzeszeń robotniczych i in
teligenckich.

Teatr Nowy.
(Giuwi.a nr. 31).

Teatr Robotniczy przy Polsk. Związ
kach Zawodowych cieszy się coraz więk- 
szem i zasłużoneoi powodzeniem.

Jutro teatr ten daje żnów trzy Jedne- 
aktowe komedyjki: sNa czwartaku* Dol
skiego, .Bazyli—Fura" Ludwikowskiego i 
.Onufry* Dabrzaiskiego.

Początek przedstawienia o godz. O-ej 
wiec*. — Teatr ogrzani.

Wieczór literacki ku czci Dantego.
W  niedzielę dnia 11 b. m. o gedz

8 wiecz. w salw Filharmonji odbędzie się 
wieczór literacki ku czci Dantego z. 
udziałem najwybitniejszego poety na
szego Kazimierza Przerwy-Tetmajera oraz 
znakomitego publicysty Cezarego Je l- 
Ienty. Wieczór ten niezawodnie wzbu
dzi niezwykłe zainteresowanie wśród na
szej inteligencji.

DoKml tlzIS pftlść?
Teatr Mlejsuh Po poł. i wiecz. .B u r

mistrz Stylmondu".
Kina: Luna — .Grzech".

Casino — .Tragedja Księżnej Ga
garin*.

O ason —• .Królowa dolarów*» 
5 serja.

Nowości — »Opowieść galernika*
Dolina Szwajcarska — „Amazonka 

z pałacu czarów*.
Corso— .Buffalo-Bill*.
Popularne — .N ow a Palestyna*.

Z  S ą d u .

W y r o k  w  s p r a w i e  f a ł s z e r z y  
I O O « m a r k o w y c h  b a n k n o t ó w «

(as) Wczoraj o godz. 2 po południa 
Sąd Okręgowy ogłosił wyrok, na mocy 
którego skazani zostali, po pozbawienia 
praw, na ciężkie więzienie: Bolesław 
Wieczorkowski na przeciąg 10 lat, Mar-
i'an  Drapczyóski na 8 lat, Stanisław 
Kwiatkowski na 6 lat, Stef-anja i Feliks 

Wieczorek po 5 lat, Ludwik Kaźmier- 
czak, Tomasz i Bronisław Lewy oraa 
Leon Kaźmierczak po 4 lata

Na zasadzie amnest u kara ta 
zmniejszoną została o jeaną trzecią. 
W yrok wywarł na skazanych 1 -n§- 
biające wrażenio.

S k rzyn ka  do listo .
Szanowny Panie RedaU«.»iv;e! ■

W związku z artykuł- v. nr. 315 
„Pracy“ pod tytułem „Egipskie zwycza
je “,—uprzejmie proszę w imię bezstron
ności o umieszczenie niniejszemu spro
stowania.

„Nieprawdą jest, jakobym „nakazał* 
Wydziałowi Budownictwa wystawienie 
sobie „wspaniałego . grobowca“. Nato-: 
m iast prawdą jest, że, spełniając osta
tnią wolę mego zmarłego bratu, zwróci
łem się do Magistratu z prośbą o wy« 
budowanie na rachunek mój i roizinjr 
wspomnianego grobu. Obecni wtedy na 
posiedzeniu Magistratu byM przedstawi
ciele NPR-u, którzy, głosując, za, ani 
słówkiem nie zaprotestowali w fcej spra
wie. Dowodem protokuł posiedzenia Ma
gistratu.

Prawdą jest, ze na rachunek urzę
dników miejskich Wydział Budownictwa 
wykonywuje nieraz roboty, w zakres bu
dowlany wchodzące. Wydział Budowni
ctwa je s t w tym wypadku przedsiębior
cą takim, jak  każdy inny.

Gdybym miał nąjmii • wątpli
wość, że przedstawiciele Nl'K-f..i zakwe
stionują uchwałę, za któr \ pr/ed trzema 
miesiącami głosowali, oddałbym wyko
nanie tej roboty prywatnemu* przedsię
biorcy, ażeby oszczędzi* rooziiin1 przy
krości i usunąć możliwe* zwalczania 
mnie przez tych, którzy nie umlejn. u- 
szanować nawet miejsca w ic c /n ^ o  spo
czynku zmarłych.-

wyra/.y poważaiua,
/ i  ..t >kl.

Chcąc dać wyraz ł*-/. ■ mości 
„Pracy" pomieszczamy łi.st y . 1.:newskie
go w sprawie grobowca, wyi>u(ioVanego 
przez Wydział Budowlany « en<ości; Po
mijamy elegijny zwrot o „miejscu wie
cznego spoczynku zmarł,vc.ii-, gdyż w 
artykule mówimy nie o umarłych, a o 
żywych i o wyzyskiwaniu pr/c z nich 
swego stanowiska dla rze całkiem 
ziemskich i całkiem mato; , nwn. Za
pytywani przez nas b. czb nkowic Ma
gistratu  z frakcji NPR. nie p^y jm nina-
i'ą  sobie, by ta sprawa w- • \ ich 0- 
lecności była rozstrzygana, je.st jednak

że możliwem, że w powodzi >p'uw mo
gli m e zwrócić na n ią uw. :;i; ń^rómiast 
uważamy za niedopuszczanie śT; wianie 
takiego wniosku przez 1 .nen ta  
miasta.

Lecz p. Bfewski iwlerd/.' /.o .u- 
chwała mówi o „grobie“- 1, i. 11 ..elkiej 
względnie robocie i w tai";'. vr.i\c są
dzimy, żo członkowie - 1 nie 
chcąc staw iać p. prezyden . ' nzna- 
cane położenie mogli milcząco -irzyiąć 

W niosek p. prezydenta do v r.usoi. 
Natomiast zbudowany ie c ,
którego wartość oceniaj.!; fr.- - cy n a  
setki tysięcy marek.

Ze żdziwienięm tlowi ¡-r . my się, 
że wogóle urzędnicy m a g i s t r a 'n io g ą  
robić takie „ z a m ó w ie n iw  d/,iale 
Budowianym i pozwalamy so‘-:c. w lej 
sprawcie wyrazić pow^ątjiiewanie.-

Nic uważamy za dopuszczanie, by 
W ydział Budowlany wysrl-nowAt w roli 
przedsiębiorcy szczególniej, ’że swe bez
pośrednie zadania, do których je s t po
wołany spełnia źle albo też v le nia 
spełnia.

O f i a r y .
Kłiral«rcz»k na pejorici.-ca, m,:. V00.
Ró:yńcki . . , ;
Z e b r a n e  a a  c r e c z y s t D ć c i  W e s e l n e j  u a  d « a t  

a t a r c ó w  i k a le h  m k .  4725.
C h r c m p i ń ł k i  n a  d o m  » ¡ p r o t  i e ł t t .  c i k .  5 0 0 .
Chrempińscy na inwalidów wo;en. mk 1 0 0 0 .
Kol. E‘ek. ŁMtkle o , f.-.sł* rs ca i u wal. 

woje», tak. 200.
Pracownicy Gazewoi Mi< ¡skiti. m  pot*- 

rzelców rak. 200.
An‘czak t y t u ł e m  kary a* *I«roty mj'. 1110,
B. K. ai <on eltlut kato’<ck!«L x  60^
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I H E O I
Dziś Premjera! Arcydzieło w ytw órni Ermoljewa w Moskwiel Dziś Premjeral

Król ekranu M o z ż u c h i n  i jego urocza partnerka L i s ż e n k o
w  rolach g łów nych  w strząsającego  dramatu w  6-ciu  aktach p. t.

I T  „ O R Z E C  H”

Dfl
ui. Sienkiewicza .Nfc 40.

I D z i ó !

A m a z o n k a  z  p a ł a c u  c z a r ó w
W s p a n i a ł y  ( a n U a y j u j r ,  e g z o l y c z n o - c y r k o w o - s o n s a c y j n y  d r a m a t  w  5  w i e l k i c h  e r ę ś c i a c h .  O b r a z  w ł o a k i e j  w y t w ó r n i  . A O U I L A “  w  T o r i n o .  

O Ł Ó W N B  O S O B Y :  F . L D A ,  e k w l l l b r y s t k *  z w a n a  „ O g n i s t ą  A m a z o n k ą *  G E R A R D  M A R C H A N D ,  p o r u c z n i k  m a r y n a r k i .  R l C C I ,  p o r u o z n i k ,  p r » f  
J a o l e l  M a r c h a n d a .  M A R C U S ,  d y r e k t o r  w s p a n i a ł e g o  . P a ł a c u  c z a r ó w * .  C H f f B .  k l o w n  c y r k o w y .  B I L L ,  d i o k e j .

Wspaniałe sensacyjne zdjącla. Nadzwyczajne s c A n y  d j t e k t y w n e  oraz cyrków*.
Początek w dnie powszednie o  godz. 5 w l e c z . ,  w  n i e d z i e l ę  i  świąfa o  'o iz . 2 -mi poł.

N ajw iększe w  naszem  m ieście

Kino-Popularne
K o n s t a n c y u a w s h a  16.

—  — — — — — —

* D z i d !

Kto chce zobaczyć aWoich krew nych l znajomych w  PALESTYNIE niech sp ieszy  zobaczyć obraz p. t.

„Nowa Palestyna“
Ż y d z i ,  j e A l l  e b c e c i e  z o b a e s j o  n o w o p o w » t a ł ą  o j e z y z u *  w a s z ą  1  p r z o d k ó w  s w o i c h ,  s p i e s z c i e  n i e z w ł o c z n i e  d o  k i n a  „ P O P U L A R N E G O *  a  r a u p o k o l c i e  w a t m  
e i s k a w o ś r ; .  O b r a z  p o w y t s i y  b ę d z i e  d e m o n s t r o w a n y  z e  ń p l e w a m l  1 z  u d z i a ł e m  c a ł e g o  c h ó r u  s k ł a d a j ą c e g o  a i q  z  2 0  o a ó b  p o d  k i e r u n k l o m  z n a n e g o  t e n o r *  
1  u l u b i e ń c a  m i a s t a  Ł o d z i  p .  A B P L l f A N A .  P o c z ą t e k  w  d n i e  p o w s z e d n i e  o  g o d z .  5 - o j ,  w  s o b o t ę  o  g o d z .  3  ■«] p o  p o ł .  S z c z o g ó ł y  w  p r o R f i i m a c h

Który został zdję
ty  z natury w  ro
ku 1 9 2 0 —  1921.

C O R S O
Zielona 2.

1 - a  s e r j a

Ü 5 5 Í 8

Amerykański 
szlagerw 2-cli 
serjach p. t ,

aw uniurniczo-
senaacyj ny

i

f

rj#

łćdź, Przejazd 8.
DRUKARNIA AKCYDENSOWA

P R A C A ( (
Łódź. Przejazd 8-

33
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PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

R A C H U N K I ,  B L A N K I E T Y ,
C Y R K U L A R Z E ,  K W I T A R J U S Z E ,

_  A F I S Z E ,  P R O G R A M Y  l t .  p .

D IjA STOWARZYSZEŃ i ORGA
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: :: ::
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

a  m ss a  m  m m □  a  a  a  i  a  a  a

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó a r

Lekarza-dentysty H . P f t U S S
1 4 5 .  P io tr k o w sk a  1 4 5 .
O la k l a s y  r o b o t n i c z e j .

2 a  p l o m b o w a n i e  o r a z  w p r a w i a n i a  z ę b ó w  
o p l a t a  p o d ł u  t a k s y .

A. A. Kupuję d y w a -
n y ,  g a i d c r o o ? ,  f u t r a ,  m a s z y n y  d #  
s z y c i a .  P l a c ?  n u j l e p i e j .  W u j o *  
r a )  h ,  B e | } « d y k t a  19. 3701-20

T a n l c k l  . T ń z e f  z a g u o i l  k u r i ę  b * * -  
"  Urmitto-woji»  u r lo p u ,  w y d a a i  
w  T o r o n i u  i p a s * ; ;o r t  poiin.1 » 
D ł u t o w a .  : : 8 G 2 — 8

Potrzebna
■¡«łada w ęd l in .
Ruszciłk.

B r z e z i ń s k a  .V « 3 6 .
:;ssi—2

N a u c z y c i e l  z d o l l n y
tanio udziela chłopcom korepetycji I przyspassbia do 
seminarjum nauczycielskiego i do wszystkich zakła

dów naukowych średnich; uczy durosłych.
W  c z a s i e  w a k a c j i  p r z y s p o s o b i ł  n a  I - s z y  k u r a  s e m i 

n a r j u m  n a u c z y c i e l s k i e g o  c h ł o p c a ,  k t ó r y  z a l e d w i e  s k o ń c z y ł  
3  o d d z i a ł y  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j ;  7  p r z y s p o s o b i ł  d o  l l - e j  k l a -  
8 y  g i m n a z j u m ;  2 — d o  1 1 1 - e j  k l a s y ;  1 — d o  s z k o ł y  k u p i e c k i e j ;  
2 — d o  s z k o ł y  r z e m i o s ł .  M a  p o d z i ę k o w a n i o  p i ś m i e n n e  o d  
r o d z i c ó w .  U l .  S z .  P a b j a n i c k a  .N t  3 4 ,  M .  P O L l S I A Ł l f i W l C Z

Powrócił 
D r. L . P R Y B U LS K I

C h o r o b y  s k ó r n e ,  w ł o s ó w ,  w e n e -  
r y c i n e ,  m o o z o p ł c i o w e  ( n l c m o o  
p ł o . )  l e c z e n i e  ś w i a t ł e m  ( l a m p k a  
k w a r e o w n )  o d  » — 1 I  b— 8  o d  

- ł — 4  d l a  P a d .

Z A W A D Z K A  X  L

Ogłoszenia d obne.
A. A. A. Kupuję
n y ,  f u u a ,  g a r d e r o b ę ,  b i e l i z n ę ,  m a 
s z y n y  d o  s z y c i a .  P l ą c ę  n a j w y ż s z e  
c e n y ,  Ł a i n i k ,  B e n s d y k t a  2 8 ,  t n ,  1 3  
p a r t e r .  3 3 8 2 — 1 5

G u s t  K a z i m i e r a  z a g u b i ł a  d o w ó d  
o s o b i s t y ,  w y d a c y  w  ł . o d z l .

F r j y b / y - a ł . i  sl? k o z a  j n s n » ,  j e a t  
U o  o d e b r a n i a ,  G d n ń s k »  4 0 ,  •  

d z j  c y .  .  3 S 6 ? — 1

n a j c i i m a a  S z l a m a  z a g u b i ł
p o r t  f a m i l i j n y ,  w y d a n y  W

Łodjb.____  _________naęo-a

Sprzedani S“ł2;«Sn«K
lust ro,  łitka  1 w ó z e t  spa cer owy.  
Krucza *. m.  18. 3830—j

Sprzedam
t e r a c a m i ,  s t ó ł  r o z i n w m y ,  
k r z e s e ł ,  l a s t  o ,  o i o m a n o  i w a r * * '  
l a t  s t o l a r s k i  w r a  ■’  » r r ę d r i a r a t  
E z g o » * k a  3 1 ,  g o j | > t U . i r z .  K 8 7 ł - *

W eFk” H e t m a n  z a g t ib i l  p a s z p o r t  
n i e m ie c k i ,  w y d a n y  w  Btr* 

l in ie ,  o r a z  ś w i a d e c t w a  
V a g i n ę ł a  k a r t a  b e z t e r n i i n o w e i *  
Li u r l o j U  a a  im lą  Kazim icf i*  
C< ź  / l e w i e i a ,  w ydana ,  w P -K .  U* 

L o d / i .

Robotnicy popierajcie s w o ]; pismo „ Praca
Wydawca ¿arząó Okręgowy N.P.K. w Łodzi. Tłoczono v  dra Karni .Ptaca* r« e ia zd  8. Red.^iuf oJiiowićiUidi.ty t-AWhiŁ URBANIAK


